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5.
M  A R  J  A N N  A  J A B Ł O N O W S K A

H E T M A N O W A  W IE L K A  K O R O N N A .

M czasach wielkich wojen w P olsce  przyszła na 
świat pańs tw u  K azanow skiin  córeczka imieniem 
M arjanna; u rodziła  się w miasteczku P odkam ien iu ,  
położonetn o s iedem mil od Lw ow a, w zam ku  w a­
row nym , wystawionym  jeszcze za Z y g m u n ta  I  na 
obronę g ran ic  od strony napastniczej h o rd y  T a ta ­
rów. Zam ek  ten, pię trzący się na  w zgórzu  z swe- 
mi czerw onem i basztami, oblewało je d n o  ram ię 
rzeczki Swierz, czyniąc go jeszcze więcej niedo­
s tępnym  dla wrpga. W łaśn ie  co tylko rok  skoń­
czyła  M ary ch n a ,  gdy  krw aw e łu n y  na niebie zapo­
w iedzia ły  zbliżenie się tatarskiej dziczy; lud  bez­
b ro n n y  z okolic cisnął się pod opiekę w arow nych  
m urów  zamku. Ś rod  ogólnego pop łochu  zajechała  
i pani K a z an o w sk a  z swym dworem  p rzed  bramę; 
lecz jak ież  zdziwienie i .przestrach ogarnę ły  s tro ­
skaną matkę, gdy  nie u jrza ła  swój córeczki,  która,

j a k  ktoś z dw orzan  mylnie j ą  zapew nił poprzednio , 
z kobietami w następnej miała jechać kolasie. P ła c z  
i zamieszanie było  ogólne, bo T a ta rzy  p lądrowali 
ju ż  blizko, a k aż d y  w iedzia ł aż nadto, j a k  te dzikie 
syny  nie p rzepuszczały  ani płci,  ani wiekowi.

—  Bracia! —  przem ów iła  zbolała  m a tka  do  k il­
ku  m łodych  dw orzan ,  —  kto mi przywiezie  z d ro ­
wo moją M arysię,  ten j ą  za  czasem za żonę do ­
stanie.

P o  tych słow ach wystąpił naprzód  poczciwego 
serca  jakiś  sz lachetka ,  i uzbro iw szy  się znakiem  
krzyża  świętego, p rzem ów ił:

—  P rz y  bożej pomocy i mojej szabli, albo p r z y ­
niosę cało dzieweczkę, olbo zginę w jej obronie.

Tćj samej jeszcze nocy poczciwy dw orzan in  p rz y ­
wiózł bezpiecznie córkę radosnej matce, w ym iną­
wszy zręcznie rozlaną szeroko ho rd ę  ta ta rską ,  k tó ­
r a  nie do ta r ła  je szcze  do K azanow sk ich  dworca.

R os ła  m ała  Marysia, w ychow yw ana troskliwie 
przez m atkę, a g d y  j u ż  świadomszóm okiem po 
świecie wodziła, pow iedziano jój o obietnicy, ja k ą  
niegdyś uczyniła  m atka  jej wybawcy. L u b o  dw o­
rzan in  ten stosunkowo znacznie od niój był s ta r ­
szym, mawiała:
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—  Ślub  matki mojej j e s t  świętym obowiązkiem 
d la  mnie, i to tern więcej, że w ybaw cy  sw ojem u 
po w tó rn e  w innam  życie; stanie się więc zadość zrzą ­
dze n iu  temu.

W  kilka lat po tem , S tan is ław  Jab łonow sk i,  p ó ­
źniejszy wojewoda ruski i hetm an wielki ko ronny , 
zasłyszaw szy o w dziękach i p ięknych przym iotach 
piętnastoletniój panny  K azanow skiój ,  poczynił usil­
n e  starania , by jej r ę k ę  o trzym ał.  Z ew sząd  j ą  tóż 
nam aw iać  zaczęto do  skłonienia się ku  tem u zam ia­
rowi, ale ona up ie ra ła  się dopóty, aż ów je j wy­
baw ca, poczciwy szlachcic, sam ją  prośbam i swemi 
zwolnił od do trzym ania  m u obietnicy. O jciec  jej, 
wojew oda b rac ław sk i,  i żona jego ,  przyjęli chętnie 
ośw iadczyny  Jab łonow sk iego ,  młodego bohatera ,  
k tó ry  ju ż  podów czas ,  w czasie oblężenia przez 
S zw edów  K ra k o w a ,  odznaczył się świetnie, i z zam ­
k u  k ró lew skiego  zabraw szy  skarby  i ozdoby k ró ­
lewskie, w kilkadziesiąt koni p rz e d a r ł  się przez  
n ieprzy jac ió ł  i z łoży ł je  w Częstochowie.

B y ł  to  zresztą  m łodzian  dorodny , o tw ar tego  
oblicza, a co najważniejsza, wzrosły w cnotach oby­
watelskich i nauce, k tó rą  pob ie ra ł  w akadem jach  
krakow skie j  i pragskie j.

M ęztw o , cnota i s ła w a— to najpewniejsze swaty  
sta ra jącego  się o pannę  młodzieńca; więc i m łoda  
M arja  chętnie serce i rękę  walecznem u oddała .  
Ó w czesne po trze b y  k ra ju  w yw oływ ały  często jej 
m a łżonka  na  pola bitew; w alczy ł on, i j a k  d ru g i  
Czarn ieck i,  w spółczesny m u, o k ry w a ł  się wieńcami 
s ław y  pod  Bereśteczk iem  i pod B a tow em  w bojach 
z K ozac tw em , w  w ypraw ie przeciw' S iedm iogrodz­
k iem u R ak o czem u , i w m nogich  bitwach przeciw ­
ko  T a ta ro m  i sąsiednim  nieprzyjaciołom . G d y  tak 
n iósł k rew  sw oją na  o łtarz ofiary ojczystój,  żona 
tym czasem  w ychow yw ała  dziatki swoje w cnotach 
chrześcijańskich, p rzy jm u jąc  chętnie pod sk rzyd ła  
swej opiekuńczej troskliwości opuszczone sierotki,
0 które się skrzętn ie  dowiadywała, i udziela jąc im 
stosowne wychowanie, o b darza ła  je  posagami, gdy  
w chodziły  w związki m ałżeńsk ie .  N ie było dnia 
przy tóm , w k tó rym by  nędzarz  d a tk u  nie odeb ra ł  
z jój ręki. W  dobrach swoich dog ląda ła  s ta rannie  
szpitali w łościańskich, a m ając w pam ięci z dzie­
cinnych la t  swoich zdarzenie,  p rzeznacza ła  wielkie 
sum m y na oswobodzenie więźniów z ta tarsk iego
1 tu reck iego  ja ssy ru .  T a k  dalece j ą  szczęście lu d z ­
kości i b ra te rs tw o  rodaków  obchodziło , iż g d y  się 
dowiedzia ła , że kto z jój sąsiadów żyje w niezgo­
dzie, d opó ty  się nie uspokoiła, dopók i nie po g o ­
d z i ła  zwaśnione um ysły  i serca. B y ł  to anioł s tróż 
d la  n ęd z a rzy  m aterja lnych  i duchow ych; a syn ­
kom  swoim r a d a  by ła  powtarzać:

—  Patrzc ie!  j a k  ojciec wasz wsiada na k a rk  n ie ­
p r z y ja c io ło m  ojczyzny.

—  J a k  pojm owała po trzebę rozszerzania oświa­
ty, w idziem y ztąd, że wiele pieniędzy łoży ła  na 
d ru k o w a n ie  książek użytecznych , a m iędzy niemi 
bardzo  wielu nabożnych . W sk rom nych  chodziła  
he tm anow a ubiorach , w najustronnie jszym  zakątku  
kościoła codziennie raniutko s łuchała  mszy świę­
tej; dnie p rzep la ta ła  zajmowaniem się sierotami, 
ubogiem i i nieszczęśliwemi; wolnemi chwilami r o ­
botom ręcznym  o d d aw a ła  się chętnie .

Cóż to za p rzy k ła d  dla tych  pan ienek  naszych, 
k tó re  z założonem i rękami, pa t rząc  na mozoły nie­
bogatych rodziców swoich, g a rd z ą  p racam i dom o- 
wemi, uważając je  za n iegodne  tych rączek , co to 
ty lko po klawiszach i to z niechcenia suwać się r a ­
de. O! święta, poczciwa na tu ro  p rababek  polskich!

L e c z  w róćm y się do naszój pan i hetmanowój. 
Bj o graf  ja  mówi o niej jeszcze: „M o w a  tój pani była 
os trożną  i do zbudow ania  służącą; nie postało w je j  
ustach słowo próżne ,  a dopieroż n ieprawdziwe! 
O  ludzkich  w adach , choć jaw nych ,  n igdy mówić 
nie chciała, a g d y  kto inny  tę m aterję  zaczął, w y­
raźn ie  p o kazyw ała ,  ż e j ó j t o  niemiło by ło ."  W i­
dz iem y więc, że in te resow anie  się cudzem i sp raw ­
kam i i u łom nościam i,  za  najnieużyteczniejsze do 
udoskona len ia  sw ego u w aża ła  ta  pani. G d y  je j  się 
zda rzy ło  ja k ie  niespodziewane zmartwienie, to m o­
dlitwy, msze i łz y  cichej,  pokornej  p ro śby  do B oga ,  
najskuteczniejszą s taw ały  się osłodą; 0"d zbytków  
nie ty lko w stroju, lecz i w pokarm ach  stroniła ,  
a im ja k i  p o k a rm  więcej lubiła, tern więcej w strzy ­
m yw ała  się odeń, by wyrobić w sobie moc duszy 
tak  każdem u  po trzebną. W  wielki pią tek  w ybie­
r a ła  się zazwyczaj z poufalszemi do g ro b u  C h r y ­
s tusowego boso, z krzyżem  na ram ieniu , by u p r z y ­
tom nić  sobie cierpienia Z b aw cy  naszego

G d y  mąż je j o d d aw a ł  się spraw om  publicznym , 
ona, w yręczając go, chroniła  po d d an y c h  licznych 
d ó b r  swoich od k rzy w d  i uciemiężenia p rze łożo ­
nych. Oboje zbierali laury :  hetm an, na jw iern ie j­
szy tow arzysz J a n a  Sobieskiego pod  Chocimem, 
L w ow em , Ż ó raw nem  i W iedn iem , dzielił chw ałę  
jego ,  a pod P a rk an a m i  przy tom nością  swą go zb a ­
wił; ona m iłosierdziem i poświęceniem swojem d o ­
pełn ia ła  zakres obszerniejszych dz ia łań  małżonka. 
Oboje z różnych na oko d ró g  swoich schodzili się 
na  gościńcu miłości B o g a  i o jczyzny: dom ow e ich 
pożycie było uroczystem  świętem zg o d y  w rodzi­
me. Zawsze słodka, kochająca  i pobożna, uczyn ­
kam i zapraw ionem i modlitwą, za przyzwoleniem 
dobrego  małżonka wznjosła kościół w Janow ie ,  
a mąż na jej pam iątkę d rug i  we wsi T ra d z e  d la



3

D om in ikanów  zbudow ał.  G d y  następnie J a b ło ­
nowski, podówczas jeszcze wojewoda, n a  po trzebę 
ojczyzny zm uszony by ł zastawić dobra  swoje, i gdy  
ju ż  na ten cel z własnej szkatu ły  sześćdziesiąt ty ­
sięcy z łotych czerwonych p rzeznaczył ,  ona, u t rw a­
la jąc  go w szlachetnem  poświęceniu, mówiła:

—  D la  wspólnój matki ziemi najpierwsze są obo­
wiązki!

N astępnie  modląc się za ogólną pomyślność, do 
najpo trzebniejszych  wydatków  swoich z trudnością  
się nakłania ła .

G d y  ju ż  w starości na siłach up ad a ć  poczęła, 
z łożona chorobą prosiła o święte S akram enta ,  in a j -  
milćj rozmawiając je d y n ie  o kochaniu  Boga, o p r z y -  
szłem życiu i szczęściu błogosławionych, w dniu 
wiecznego z ziemią rozstania przycisnęła do ust 
swych w izerunek  Zbawiciela na  krzyżu , pożegnała  
czule męża, dzieci i dw ór  cały, wym aw iając  ze spo­
kojem  na licach imiona: Jezus i M arja. D z ia ło  się 
to w obec na js ta rszego  syna  k ró lew skiego  Ja k ó b a ;  
m atka jego, M a rja  K az im ira ,  odw iedzając ciało, 
uca łow ała  nogi czcigodnej nieboszczki, której zw ło­
ki z wielką okazałością odwieziono do Lw ow a, 
gdzie w kościele jezu ick im  złożone zostały. J a k  
ślub niegdyś, tak  i pogrzeb je j b y ł  n iesłychanie 
uroczysty, zaszczycony obecnością legata papiezkie- 
go, arcybiskupa gnieźnieńskiego, i mowami dwóch 
naszych biskupów.

M ąż, p rzeżywszy j ą  o la t  k ilkanaście, zawsze 
wódz dzielny i Polak cnotliwy, g rom ił  je szcze  nie­
przyjaciół kraju . Za swoje zasług i o trzym ał kolej­
no osiem starostw, godność wojew ody ruskiego, 
a  w końcu he tm ana  koronnego: lecz te dosto jeń­
stw a ani jego , ani tóż sz lachetną m atkę  pięciorga 
dzieci bynajmniój,  j a k  widzieliśmy, nie podniosły 
w dum<h J . Grajnert.

A N I O Ł E K  B O Ż Y

D O  M A T K I  N A  Z I E M I .

S korom  oozki zam knął 
S k rz y d ła  mi wyrosły,
I  do Boga- Oj ca 
D ziecię twe zan iosły—

M iędzy  aniołkami 
P a n  B ó g  mię postawił—  
S p o jrz a ł  litościwie 
I  pobłogosławił...

O d tą d  ja ,  mateczko,
R azem  z aniołkami,
Baw ię się i latam 
M iędzy  gw iazdeczkam i—

G d y  do nieba z ziemi 
J ę k  lub płacz doleci,
P a n  B ó g  nas anio łków  
Sie do sm u tnych  dzieci...

I  w zran ione serce 
A n io ł  się zak rad a—
0  N ad ziei, w  ierze 
C ie rp iącem u  gada.

G d y  się ju ż  pocieszy 
Serce  to zbolałe,
Znów  anio łek  wraca 
G łosić  B ożą  chwałę...

A  gdy  do człow ieka 
S tra szna  śmierć się zbliży,
N a  ra tunek  duszy  
L ec i  an io ł  chyży—

Bie rze duszę  drżącą,
Tuli  na swem łonie,
Niesie ją  i sk łada
Tuż p rzy  B ożym  tronie...

1 radości pełen  
W o ła  anioł: „Boże!
P ozw ól,  niech duszyczkę 
N a  T w e  łono złożę!...1*

G d y  B ó g  duszę przy jm ie ,  
G d y  jćj błogosławi, 
K a ż d y  z nas aniołków 
Cieszy się i bawi...

B y ło b y  tu, m atko ,
W ielk ie  szczęście moje,
G d y b y  nie tw a rozpacz,
G d y b y  nie łzy  twoje!...

P a n  B óg  zagniewany 
S m u tk ie m  twym, żałobą,  
K a z a ł  mi w dzbanuszku  
Ł z y  twe nosić z sobą...

K a ż d a  łezka twoja 
Ż a d n a  nie p rze p ad a ,
A  ołowiem ciężkim 
W  mój dzbanuszek  pada!

I  łzy  twoje, matko,
Ciężą mi n ieznośnie—
B o ty ciągle płaczesz,
A  dzbanuszek  rośnie!

C h o ć  ci za m ną  tęskno,
C hoć cię serce boli,
G o rz k ie  łzy  i ża łość  
O d d a j  Bożej Woli...

Z litu j się, mateczko,
Zlituj nad dzieciną!
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Z a an io łk iem  Bożym  
N iech  twe łzy  nie płyną!...

G d y  po latach wielu 
P a n  B ó g  cię powoła...
O n  po duszę tw oją  
P o ś le  mię an io ła—

T w ą  duszyczkę  d rżącą,
M atko  moja droga,
W e zm ę  i z mym skarbem  
Stanę p rzed  tron Boga...

T a m  radości pełen,
R zeknę :  „P ozw ó l,  Boże!
N iechaj  duszę matki 
N a  T w e  łono  złożę!“

P a n  B óg  miłosierny 
B łogosław ić  będzie...
I  umieści duszę 
W  swych w ybranych  rzędzie!

O d tą d  matko razem 
B ędziem  w pięknem niebie—
I  twój synek-an io ł 
Zawsze ko ło  ciebie!

P ociesz  się najdroższa!
Nie płacz za dzieciną—
Za aniołkiem B ożym  
Niech twe łzy  nie płyną!

Jó ze f Moroz.

*  *
*

K onkurs do nagrody złp. 4 ,000 .

P a n  J a n  i S tan is ław , hrabiow ie Zam oyscy , w y ­
znaczyli złp. 4 ,000 n ag rody  za rozpraw ę, mającą 
w ykazać najskuteczniejsze  środki ukrócenia  p ijań­
stwa, a zarazem  zastąp ien ia  koniecznego ztąd  u b y t ­
k u  dochodów z gorzeln i i p ropinac ji .  Pan S taw i­
ski, redak to r  Roczników' gospadars tw a krajowego, 
zadanie  to podając do publicznej wiadomości, po ­
mieścił zarazem  prog ram  i w arunki,  ja k im  ro z p ra ­
w y odpow iadać powinny; że zaś prassa  perjodycz- 
n a  doniesienie to  z g łębokiem  przy ję ła  milczeniem, 
n iechże więc n a m  będzie wolno zrobić uwagę, do 
jakiej każdy  m iłu jący  spraw ę ojczystą, je s t  obo­
wiązany.

N a tu r ą  wszelkich konkursów , j a k  wdadomo, jes t  
zachęcenie do podjęcia pracy w pew nym  k ierunku , 

j a k  największej liczby jednostek ,  żeby przedm iot 
pod  ro zb ió r  p o d d an y ,  zbadany  został o ile można 
najgruntowniój i p raw ie  wyczerpująco. N a tu rze  tej 
k o n k u rsu  o d p o w ia d a ć  powinny i warunki, jeżeli

chcemy, aby konkurs  w yda ł  spodziewane owoce; 
więc uk ła d an e  pow inny  być  tak, aby  pracę  o ile 
m o ż n a  u ła tw iły ,  a nie u trudn iły :  żeby  t rzym ając  
się g łów nego  zadania, obejm ow ały  tylko to, co go 
w yłącznie dotyczy, i co rzeczywiście posługuje  do 

jego rozwinięcia. T ym czasem  w  przedstaw ionym  
p r o g ra m ie  przez p. St..., g łów ne zadanie je s t  szó­
ste m dopiero, ja k b y  dodatkow o pomieszczonem, 
a po p rze d za  je  pięć innych, k tó rych  w ypracow anie  
każdego  po szczególe, ju ż  je s t  p racą  i t r u d n ą  i  m o ­
zo lną zarazem ; cóż dopiero  m ówić o zbiorowem  
ich w jednej rozpraw ie rozwinięciu? Nadto , za d a ­

nia te, jakko lw iek  zawsze tylko w ódkę mają na ce­
lu , od g łó w n eg o  jednak : ja k  ukróc ić  pijaństwo 
i czem zastąp ić  uby tek  d o ch o d u  z gorzelni i pro­
pinacji, n iezm iernie pozostają zdała. P rz ez n acz a ją ­
cym  bowiem fundusz  na k o n k u rs  nie szło, ja k  w y ­
m agają  tego  w arunk i ,  o począ tek  i stopniowy wzrost 
p ro d u k c j i  wódki w Polsce, oraz w pływ  jój i zw ią­
zek  z go sp o d a rs tw e m  wiejskióm, ani o początek 
i n a tu rę  przepisów  go rze lanych  i p raw a  p rop ina-  
cyjnego  za dawnej Rzeczypospolite j ,  i nas tępnych 
ich p rzem ian  w różnych  p row incjach , z k ry tycz -  
nóm ocenien iem ; ani o przepisy  gorzelane i p raw a 
p rop inacy jne  w główniejszych pańs tw ach  niemiec­
kich , Belgji ,  H olland ji  i F rancji ,  z przedstaw ien iem  
skutków ty c h  przepisów na trzeźwość i p rzem ysł 
rolniczy; ani o zbadanie, jak ieby  by ły  pożądane 
zm iany w obow iązujących dziś u  nas p rzep isach  
g o rz e la n y c h  i p ropinacyjnych; ani tóż o rys histo­
ryczny  tow arzystw  w strzem ięźliwośc i w różnych  
k ra jach ,  sposób ich działania i ostateczny ich rezu l­
tat,  ze wskazaniem rozw oju  i sku tków  wstrzemięźli­
wości w naszym kraju , w pojedynczych je g o  okoli­
cach, j  ak rów nie  w miejscach polską ludnością osia­
d ły c h  p o d  innemi rządam i. O tóż  H r .  Zam oyskim  
nie szło o to wszystko, ty lko o rozp raw ę ,  m ającą 
w ykazać  na jsku teczn ie jsze  ś rodk i ukrócenia  pijań­
stwa, a zarazem  zastąpienia koniecznego  z tąd  u b y t ­
ku  dochodów  z gorzelni i propinacji.

P a n  Stawiski jednak ,  m ającym  zam iar  współ-  
ub iegan ia  się w p racy  konkursow ej,  każe z b ada­
niami zapuszczać się w odległe dzieje naszej p rz e ­
szłości, śledzić praw a, nadania ,  konstytucje, w cz y ­
tyw ać się w ogrom ne foljały zebranych  ju ż  m ate-  
r ja łów , porów nyw ać je  k ry tycznie  i w ydobyw ać 
wiadom ości rozrzucone  bez ła d u  i sk ła d u  po r ó ­
żnych  arch iw ach  i bibljotekach. P o  tej mozolnój 
p racy ,  a dla m a ło  osób przystępnój,  p ragnący  w y­
stąpić do kon k u rsu ,  musi objechać cale N iem cy, 
ledwie że nie wszystkie miasta, potóm B elg ję ,  H o -  
landję, ł r a n c j ę ,  i wszędzie szperać, wywiadywać 
się, dochodzić, w czytywać i zbierać m ater ja ły ;  bo 
k aż d y  przyzna, że p ragnąc zbadać dokładnie kraje  te



pod względem propinacyjnym , gorzelanym i w p ły ­
wu tow arzystw  wstrzemięźliwości— to t r z e b a  tam  
być na miejscu, posiedzićć wyłącznie w in teresie  
konkursu ,  na co n iekażdem u czas ifundusz  pozw a­
lają. Ani bowiem dzieła, ani gazety  po trzebnych  
wiadomości nie dostarczą, a choćby  je  i obejm o­
wały ,  zawsze im coś braknie , czego dopełn ić  może 
ty lko w łasna  na miejscu bytność. Ale je szcze nie 
koniec; po mozolnych badan iach  przeszłości naszej 
i  kosztownej wycieczce w obce kraje ,  p rzysz ły  szer­
mierz konkursow y musi objechać nie tylko K r ó ­
le s tw o ,  ale P oznańsk ie  i Galicję przynajmniej, 
żeby  poznać w p ływ  tow arzystw  wstrzemięźliwo­
ści w całym kraju , i j a k  się w yraża  program, 
w pojedynczych jego okolicach. B ez tego bowiem 
dostatecznie rzeczy nie wybada; sp raw ozdań  zaś 
publidznych p raw ie  n ie m a  żadnych, a choćby i b y ­
ły, to tak  są rozrzucone w pismach per jodycznych  
i pomieszane, że ani podobna dojść do nich, ani się 
dokopać.

Na to wszystko trzeba  wiele czasu i pieniędzy, 
t rzeba  być jeżeli  nie panem, to przynajmniej c z ło ­
wiekiem zupełnie niezawisłym, od d an y m  nauce 
i p racy umysłowój, a n ie żadnym  obowiązkom p ła ­
tnym. T ak ich  zaś bardzo  m ało  w kraju, innym zaś 
b rak  czasu i p ieniędzy współubiegać się nie po ­
zwolą.

P o jm u ję  ja to dobrze, że przeszłość je s t  n auką  
przyszłości, że pogląd na pracę innych narodów, 
w zastosowaniu je j  do własnego kraju ,  zarówno jest 
koniecznym, j a k  korzystnym ; że wszelkie rady  i p ro -  
jek ta ,  jak im  chcielibyśmy poddać  własne społeczeń­
stwo, pow inny  być w związku z przeszłością  n a ro ­
d u  i z p racam i podobnem i obcych społeczeństw; 
że skutkiem tego i rozpraw a na zadanie w yznaczo­
na  przez konkurs ,  pow inna przedstaw ione ro zu m o ­
wania usprawiedliwiać pog lądem  na przeszłość  n a ­
szą i rozwoj ościennych narodów . A le  co innego 
je s t  pew nym  przedm iotem  pos ług iw ać  się, a co in­
nego w badaniu go wyczerpyw ać, jak  tego w ym a­
gają ogłoszone warunki; skutkiem czego konkurs  
ju z  n ie je d n o  obejmuje zadanie do rozp raw y ,  ale 
sześć oddzielnych, wym agających  do rozwiązania 
niepospolitych zdolności, pracy, czasu i nauki.

N ie przeczę , że każde  z tych zad ań  ma wielką 
ważność naukow ą, ale dlaczego rozb iór  ich m a ko­
niecznie poprzedzać  główne, do k onkursu  p rzed ­
stawione; tego nie widzę dostatecznie usprawiedli-  
wionćm. Czyż bowiem wynalezienie ś rodka  u k ró ­
cenia pijaństwa, bez u b y tk u  dochodów  z gorzelni 
i propinacji, jes t  tak ła tw ą rzeczą, że w ykrycie  j e ­
go trzeba  aż u trudn ić  oddzielnemi warunkam i? Czy 
n ag ro d a  cz te rech  tysięcy złotych polskich b y łaby  
zawielką d la p racow nika,  coby siłą swego um ysłu

w ykry ł  tyle  po żąd an y  środek , dający go sp o d a rs tw u  
wiejskiemu now y rodza j p rzem ysłu ,  zastępujący 
produkcję  wódki, i tym sposobem w p ływ ający  na 
zniszczenie w ynikającej z tąd  demoralizacji?

Z daje  mi się że nie; a jeżeli rozp raw a  m a  być  
dob rze  opracowana, to piszący będzie m usiał się- 

j  gnąć  i do przeszłości naszej, i do rozwoju społecz­
nego  ościennych k ra jów , bo ty lko  ty m  sposobem 
zdoła  poprzeć p rzedstaw ione przez siebie rozum o­
wania, i nadać  im cechę uzasadnioną i p rze k o n y -  
wającą. A le  zrobi to  o tyle, o ile w ym agać tego 
będzie zakres  je g o  pracy, a nie sam  przedmiot,  do 
którego  zmuszony będzie się odwołać; a to ogrom ­
ną  stanowi różnicę.

Z tych więc powodów, sądzę, że zacna myśl H r a ­
biów Zam oyskich  nie przyniesie pożądanego  sk u t­
ku, i że b y ło b y  praktyczniej,  w arunk i k o n k u rsu  
rozdzielić na  sześć oddzielnych zadań, i oddać je  
do w ypracow ania  w yznaczonym  przez R edakc ję  
osobom, k tóre  pod  światłym k ie runk iem  p. S t a ­
wiskiego, p racy  tej doko n a ły b y  zapew ne z ko rzy­
ścią d la  k ra ju .  Inaczej k o n k u rs  p rzeciągnie  się do  
nieskończoności, kraj nic z niego nie skorzysta ,  
a d a r  H ra b ió w  Zam oyskich  pozostan ie  m artw ym , 
powiększając się ty lko d o k ła d an y m  do niego p ro ­
centem.—  Daj Boże,  abym  fałszyw ym  był p ro ro ­
kiem!

Z W o ły n ia  pani T e resa  R... obdarzy ła  nas  b a r ­
dzo interesującóm pismem, za co serdecznie je s te ś ­
m y  wdzięczni.  Ale z pow odów  rozm aitych po d am  
z n iego n iek tóre  tylko szczegóły.

„O becn ie  nasze położenie z lu d e m — pisze pani 
R...—jest t ro ch ę  drażliwóm. Ci tylko, k tó rych  po ­
stępowanie dawniej by ło  sprawiedliwe i ojcowskie, 
dziś, w obec zm ian, czują zawsze swą wyższość 
m ora lną  i godność pana ,  dziedzica i obywatela. 
S tosunki zaś z ludem  n igdy  nie m ogą być zerwane, 
bo podstawą zobopólnój pomyślności je s t  wzajem na 
w iara  i ufność, k tó ry ch  nie zyskamy, nie p rz e k o ­
naw szy pierwój w ieśniaka o naszój bezin tereso­
wności.

D aj mu rę k ę — on ojców twoich winy zmaże,
D aj m u serce— a sercu tw em u spokój wróci;
D aj mu św iatło— on to b ie  drogę praw dy wskaże,
D aj mu ch leb— on ci chw asty z twej ziemi w y rz u c i/ '

S erdeczne  to słowo oby przebiegło  wszystkie 
ziemi naszój zakątki.

KRONIKA LITE RACK A I ARTYSTYCZNA.
W y s z e d ł  N um er 26 P rzyjaciela  Zdrow ia, i za­

wiera: U w ag i  hygieniczne nad  s tanem  zdrowia 
mieszkańców wsi i miast.— Ś ro d k i  przeciw solite-
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rowi, glizdom i wijcom.— O  szczepien iu  ospy  ow- 
czój.— O  pyrofosfacie żelaza.— O  wielkiój choro ­
bie.— O  wpływ ie św ia tła  księżyca n a  nasz o rg a ­
nizm .— O  wpływie światła na  nasz o rganizm  za 
pośredn ic tw em  oczów.— O  dziele D r a  K. Ś w id e r ­
skiego.

SZARADA.
O n a  się pierwsze, drugie— sługa  trzecia Panie? 
Z n iża  z pokorą  p rzed  T w y m  majestatem; 
D ozw ól,  aby  jój wszystka znalazła uznanie, 
O fiarą  b y ła— za nią, i za światem.

(Znaczenie  p rze sz łe j  S zara d y :— Klejnot).

W  przeszłym  num erze  T ygodn ika  mówiliśmy
0 pięknój wyprawie z m agazynu  panien K u h n k e ,  
dziś d o dam y  o ślubnej sukni,  k tó ra  wtedy n ie b y ła  

jeszcze gotową.
S ukn ia  ta muszlinowa biała, bardzo  k la row na

1 cienka, miała  u  do łu  wolant szeroki na pół łokcia, 
z obrębem; nad  wolantem szła falbanka, a nad  nią 
w oda z wypuszczonemi głów kam i. W o d a  ta  wraz 
z fa lbanką zaw raca ła  się od ty łu  po bokach  sp ó d ­
niczki, i przechodziła  do stanika d w a  razy z każdej 
s trony. S tan ik  marszczony, wysoki, garn irow any  
b y ł  u  szyi wązką walansienką. Szarfa je d w a b n a  
otaczała  go i spada ła  z tyłu . R ęk aw y  były podw ój­
ne: je d n e  płaskie, ogarn irow ane  walansienką u r ę ­
ki; d rug ie  szerokie, otwarte, p rzy b ran e  falbanką 
i wodą. N a  g łow ę miał iść ok rąg ły  welon ta rla tano- 
wy, i wiaueczek z kw iatu  pom arańczow ego  wraz 
z mirtem.

U b io rek  do oczepin bardzo  ładny ,  sk ła d a ł  się 
z ru lo n u  aksamitnego czarnego, otoczonego białą 
illuzją  brylantowy. Z ty łu  sp a d a ły  dw a  długie , 
p raw ie  dwułokciowe końce, p rzy tw ie rdzone  k o k a r ­
dą  czarną  aksam itną z końcami i bukiecikiem z b ia ­
ły c h  róż bez liści. D iadem  z tak ichże róż  i z liści 
cza rnych  koronkow ych, zdobił ub ran ie  z przodu . 
L iśc ie  takie koronkowe stanowią tegoroczną nowość 
i prześlicznie w yglądają ,  zwłaszcza przy  illuzji.

R a n n e  ub ran ie  do tejże w ypraw y  sk ładało  się

z popelinowój popielatój spódniczki i k rótk iego pa- 
le tocika. S pódn iczka  naszy ta  by ła  u  do łu  w wiel­
kie zęby  greckie szeroką wstążką czarna ,  N r.  12; 
po obu  s tronach sz ła  wązka wstążeczka na  palec. 
P a le to c ik  kró tk i,  zwany saute en barque, spięty na 
czarne szmuklerskie  guziki,  miał u  do łu  zęby  o d ­
powiednie. U  g ó ry  naszycie ze wstążki tw orzy ło  
n iby  wielki kołnierz. R ękaw y  m ia ły  m ankiet  sto­
sownie p rzybrany .  P o  bokach szły  k ieszonki n a ­
szyte wstążką.

Ł a d n y  by ł także czepeczek r an n y  batystow y, 
okrąg ły ,  w rodza ju  chłopki,  o g a rn iro w an y  takąż  
fa lbaneczką z wązką ko ronką  u  brzega. F a lb a n ec z -  
k a  d ana  dw a razy, ale odw rócona, dzieli ła się h a f ­
tow aną  wszywką. N ad  czołem szła k o k a rd a  z b a ­
tys tu ,  z koroneczką  na brzegu . T ak ież  l c ń c e  s łu ­
ży ły  do wiązania.

W  tym że m agazyn ie  zw róciły  uw agę naszą dwie 
suknie ,  przeznaczone d la  pan ienki.  J e d n a  czarna 
m antynow a, z g ła d k ą  zupełnie spódniczką, m ia ła  
stanik wysoki, spięty na  w ypukłe  guziki rogowe. 
G łó w n ą  jego ozdobę stanowił pasek w nowym z u ­
pełnie  rodza ju ,  zw any d revers, czyli z wyłożeniem. 
P a s e k  ten rozchodzi się z p rzo d u  i tw orzy  ja k b y  
dw a zęby  w yłożone w gó rę  na stanik, ogarn irow a­
ne w stążeczką fa łdow aną  i trzem a rzędam i wązkiój 
aksam itki.  Z ty łu  pasek  zw ęża się coraz bardziej,  
i kończy w ęzłem  z d ług iem i końcami, naszytemi 
t i z y  ia z y  u do łu  szeroką aksam itką. R ę k a w y  do 
tój sukni ścięte od łokcia, m iały m ankiet w yłożony 
w ząb, ogarn irow any  w stążeczką i trzem a rzędam i 
aksamitki.

D ru g a  sukn ia  czarna bareżow a miała  u  do łu  
t rzy  falbanki z g łów kam i,  p rzeszy te  w ązką  wstąż­
k ą  Nr. 4. S tan ik  m arszczony  krzyżow any , dany  
b y ł  na je d w a b n e j  wyciętej podszewce, o g a rn iro w a­
n y  w goi ze koroneczką. R ę k a w y  złożone  z cz te­
rech  buf  i zam knięte u ręki, tak  samo się kończyły .

W  m agazyn ie  p an a  Sobolew skiego zna jdu ją  się 
rozm aite  d robne przedm ioty ,  s łużące do dopełn ie­
nia ubran ia ,  zalecające się dobrym  gustem  i u m ia r ­
kow aną ceną. Z pom iędzy  nich zas ługu ją  na w zm ian­
kę ła d n e  d iadem y do siatek, które m ożna  także no­
sić do gołćj g łow y, lub  do koronkow ych  fanszoni- 
ków. T ak i  d iadem, zw any d la M arie S tuart, 
v? kształcie czółka, z zębem  zw róconym  do góry ,  
naszy ty  wielkiemi pe re łkam i lawowemi, kosztuje' 
z łp .22 .  A ksam itnych  z wrzosem dostanie pozłp .  18. 
W  tejże samej cenie są d iadem y złożone z k o ro n ­
ki i kw iatów aksamitnych, p rzep ię te  w ś ro d k u  la­
wowym motylem. Najtańsze, z koronki mieszanój 
ze wstążką, w ypada ją  tylko na złp. 10.

U w aża liśm y  też ład n y  pas aksam itny czarny  bez 
szarły ,  zakończony z ty łu  karoczkiem; pasy szwaj-



carskie z odw róconym  baw etem  i szerokiemi koń­
cami, naszytemi u  do łu  szeroką  g ip iurą  i frendzlą.

Z g ra b n y ch  fartuszków  z m ory  lub ry p su  j e ­
dwabnego, dostać m ożna zacząwszy od zip. 40.

K am aszyk i z lakierowanej skóry  d la  osób do ro ­
słych, k tóre  niedawno kosz tow ały  zip. 10, zniżone 
zostały  do złp. 5.

Z pomiędzy płaszczyków  podobała  nam  się b a r ­
dzo węgierka, obszy ta  wkoło  czarnym  futrem  ( k a ­
sztankami) i szam erow ana b oga to  pasm anter ją ,  
z pe lerynką  w ksz tałcie  chusteczki.

Ł a d n y  też b y ł  paletocik popielaty z tkan iny  w eł­
nianej, w rodza ju  siwego baranka, z ko łn ie rzem  
aksam itnym  i takiemiż wyłogami u rękawów. S p i ­
na ł  się na guziki lawowe czarne z s re b rn ą  o b ­
wódką.

Zaletcam y także chłopki ta r la tanow e ,  bardzo 
świeże i gustowne, w cenie złp. 15.

Na zakończenie powiem y jeszcze o kilku ślicz­
nych  ub io rk ach  na g łow ę z m ag azy n u  pani K le ­
mentyny.

J e d e n  z nich czepeczek zw any Turkos, z czar­
nego t iu lu  je d w a b n eg o  w muszki,  mocno p r z e d łu ­
żony z ty łu ,  kończył się czarnym  ko ronkow ym  
kwastem, k tó ry  m ożna było  podpiąć  lub  spuścić 
w ed ług  woli. N ad  czołem szedł d iadem  z koronki,  
przepiętej w ś rodku  bukiecikiem z czarnych jagód. 
O d  d ia d em u  spadały  trzy  końce na  wierzch cze- 
peczka.

In n y  czepeczek biały, z d iadem em  z bu ldeneżu  
bez liści, m óg ł s łużyć do oczepin. N a w arkocz sp a ­
dała  k o k a rd a  z barbki blondynowej, p rzy tw ie rdzo­
na odpow iednim  bukiecikiem.

Ł a d n a  też była siatka szm ukle rska  czarna  zb ia -
m. D iadem  sk łada ł  się z białej wstążki, u łożo­

nej w kontrafałdy , ogarn irow anej b rzeg iem  czarną 
wstążeczką. Cena  tej siatki złp. 33.

na siatka z g rubego  jedw ab iu ,  p rzeszywana 
pęczkami pere łek  czarnych, miała d iadem  u k ła d a ­
ny  w 1’ukielkr, z aksamitki z b iałym brzegiem . 

z łP- 8ama siatka kosztuje złp. 10.
T rzec ia  także z jedw abiu ,  p rze rab iana  pere łka-  

mt, ogarm row ana  w kontrafałdy k o ro n k ą  i m a te m ,  
w ypada  na złp. 26 gr .  20.

tymże m agazynie  uważaliśmy piękne biżu- 
terje  stalowe. C a ły  g arn i tu r  sk łada  się z broszy, 
klamerki i kolczyków; cena ich rozmaita ,  s toso­
wnie  ̂do wyrobu. Ł ańcuszków  stalowych do ze­
garków  doetać m o .na od z}p l3  W ie ik .

zbiór rozmaitych biżuteryj lawowych, ja k :  g rze -
leni i grzebyków, broszek i kolczyków z wisior- 

kami.

Nowości Zagraniczne.
J o u rn a l des jeunes personnes .— S ukn ie  w ogólno­

ści noszą dziś bez p rzesadzonych  ozdób, lecz d łu ­
gie i szerokie. A b y  im nadać większą szerokość, 
ścinają je  po  bokach, i klin odcięty od g ó ry  o b r a ­
cają do dołu; C a łe  ub ran ie  spódniczki stanowi 
wązka fa łdow ana  falbanka, objęta plecionką szinu- 
k lerską ,  u g ó r y  zaś na  g łów ce w ystrzyżona w m a­
szynie w ząbki. T ak ie  falbanki dają zarówno do 
w ełn ianych , ja k  do je d w abnych  sukien.

S taniki rob ią  z baskiną, ale więcój widzieć ich 
można z kró tk im  bawecikiem, lub do paska. R ę ­
kaw y używ ane dwojakie, albo ścięte od łokcia, 
wązkie j a k  u pale to tów  męzkich, lub też szerokie 
u  góry ,  a u ręki wązko obciśnięte, a  Za gigot.

1 omiędzy kapeluszam i uw ażaliśm y pluszowe, 
bardzo  stosowne d la  m łodych  panienek .

P o d  wązkie teraźniejsze rękaw y wymyślono no­
wy rodzaj rękaw ków , k ra ja n y ch  ukośno w od p o ­
wiedniej do rękaw a formie. U  ręki idzie mankiet 
z po tró jnego  p łó tna ,  taki zupe łn ie  ja k  u  koszul 
męzkich, spięty na  podw ójne  guziki.

K o łn ie rzyk i webowe, zwane Cavalier, na jm od­
niejsze w tym roku. Są one z ty łu  wązkie, proste  
i stojące, z p rzo d u  rozszerzone znacznie i odwinię­
te. N iek tóre  z nich haftu ją  doko ła  w wązki sz la ­
czek.

S ukn ie  fularowe uży w a n e  są pow szechnie  mimo 
zimy.

S pódn iczk i pod suknie z m ory  angielskiej czar­
nej, stanowią dziś konieczne dopełn ien ie  ub ran ia .  
W iele  także widać je d w a b n y ch ,  pikowanych w m a -  
szynie. P o d  k rynolinę  noszą najwięcój spódn ic  
z flaneli popielatój,  wyszytej w deseń grecki aksa­
mitką.

Jo u rn a l des dames et des demoiselles.— P rzy tacza­
my tu  ła d n e  ub ran ie  d la młodój panienki.

S u k n ia  o rg an ty n o w a biała; u do łu  t rzy  falbanki 
z g łó w k ą ,  szerokości 10 cen tym etrów , oddalone od  
siebie o dwa palce. N ad  niemi idzie w szyw ka z ko ­
ronki czarnej Cambrai, obję ta  z obu stron aksam it­
ką  cz a rn ą  N r.  8, i wązkim b rzeżk iem  ko ronko­
wym. Szarfa o rgan tynow a,  ogarn irow ana  takąż 
wszyw ką z aksam itką  i b rzeżk iem ; z końcam i z ty ­
łu  spadającem i. S tan iczek  g ładk i,  wycięty, na  to 
chus teczka  organ tynow a,  zakończona  u szyi rusz- 
ką, wkoło  falbanką b ia łą  i cza rną  wszywką, taką 
sam ą ja k  u spódnicy. N a  g łow ę bukiecik z białych 
fijołków, przy tw ie rdzony  nad  czołem do drucika; 
z ty łu  nad  w arkoczem  takiż bukiecik; z pod niego 
spadają  końce z aksamitki i wszywki koronkowój.r

L e s  modes Parisiennes.— D o  nowości tegorocz­
nych należą krótkie , watow ane paleło ty  pluszowe,
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p rz y b ra n e  wkoło wązką, pasmanterją . E po le ty  z kw a- 
stami stanowią ich g łów ną  ozdobę. T ak ież  kw asty  
d ane  są u rękaw ów  i n a  k ieszonkach.

I

Opis deseni do haftu.
N r. 1. K o łn ierzy k  Imperatrice, z p lecionki gipiurow ej. 

D eseń wyrysowany na czystym  pap ie rze , naszywa się rzad ­
kim  ściegiem  plecionką g ip iurow ą, i n astępn ie  cienkiem i 
nićm i sp a ja ją  s ię  oczka styka jące  się z sobą. P o  spojeniu 
oczek fastryg i się w yciągają, i ko łn ierzyk  zupełn ie  skoń­
czony. T ym  sam ym  fasonem  prześliczne kołnierzyki z g i ­
p iu ry  irlandzkiej, k o sz tu ją  od 40 do 100  złp. — N r. 2 . 
M an k ie t.— N r. 3. N arożn ik  do chustk i od nosa .— N r. 4 
L ite ry  do znaczenia bielizny.— N r. 5 i 6 . K ołn ierzyk  
sk ładający  się z dwóch części. K oniec sp iczasty  zachodzi 
do p rzodu .— N r. 7. K ołn ierzyk  stojący z w ykładanem i 
ro g am i, ta k  zwany col-collin. Kogi ro b ią  się z dubeltow ej 
cienkićj weby, albo  perk a lu , ko łn ierzyk  zaś z p o tró jnego  
p łó tn a .— N r. 8 . M an k iet.—  N r. 9. K ołn ierzyk  sto jący 
z wykładanem i rogam i, złożony z trzech  części.— N r. JO. 
K ołn ierzyk  m arynarsk i.— N r. l i .  M ankiet z podwójnćj 
w eby, zapinający się na ławowe sp in k i.— N r. L2 . S uknia  
ze stanik iem  en postilion.-— N r. 13. C ałość tej sam ej sukni 
z  p rzodu .— N r. 14 i 1 5 . D esenie n a  fa lbank i.— N r. 16. 
L ite ry  P. S. do znaczenia poszew ek.— N r. 17 . N arożn ik  
do chustk i od n o sa .— N r. 18. W zó r plecionki b iałe j do 
zrobienia ko łn ierzyka , oznaczonego N rem  1 .

Opis form y stanika postyljońskiego.
N r. 1 . P rzed n ia  część stan ik a , zap inająca  się na  czar­

ne  rogow e guziki. D eseń na s tan ik u , rękaw ach i su ­
kn i wyszywa się su taszem  albo aksam itką. —  N r. 2 . 
B oczek z karoczk iem , tw orzący bask inę p o sty ljońską.—  
N r. 3. P lecy  z karoczkiem . —  N r. 4. R ękaw  złożony 
z dw óch części.— N r. 5. W yłożenie  rękaw a, czyli m an ­
k iet.— N r. 6 . P a se k , k tó ry  się oddzielnie k ładz ie  i zap i­
na  w ty le pod  karoczk iem . Podszew ka daje się  ze sz ty ­
w nego mUBzlinu i m aterji; w baweciki w ciągnąć trzeb a  
fiszbiny.— N r. 7. D eseń  do dołu sukn i.— N r. 8 . M ankiet 
złożony z dwóch części, do kołn ierzyka znajdującego się 
p o d  N rem  5 i 6 .— N r. 9. L ite ry  do znaczenia bielizny.

DON1BSIENIA.
ZAKŁAD WYROBÓW PŁÓCIENNYCH

św ieżo otw orzony w R esursie  O byw atelskiej, pod  firmą 
Sokołowski i Wilczewski, ta k  doborem , gatunkiem  to ­
w aru, ja k  i nader nizką s ta łą  ceną szczególniej się poleca­
jący , zaopatrzony  został w znaczny dobór:

Płócien, pochodzących z najceln iejszych europejskich  
fab ry k , m ianowicie belg ijsk ich , biliefeldzkich , angielskich
1 szlązkich , m aszynow ych i ręcznych, b ielonych na b ielin ­
k ach , od 80 z łp . za sz tukę. T am że znajdują się p łó tn a
2 łokcie  szerokie, po 2 złp. g r. 10; 2 i p ó ł łokci sze ro ­
k ie , po 3 złp. gr. 5; 3 łokcie szerok ie , od 3 i pó ł 
do 8 z łp . Chustki do nosa  belgijskie, billefeldzkie i an­
g ielsk ie , po cenach nader nizkich , bo od 13 z łp . gr. 10 
za  tuzin ; również chustki dziecinne, od 9 i pó ł złp . tuzin;

oraz b a ty s to w e  g ład k ie  i haftow ane b ia łe , i z kolorow em i 
brzegam i, po cenach niczćm  n ieróżniących się od cen z a ­
gran icznych . Bielizna stołowa ho llenderska, odznaczająca 
się  nadzw yczajną trw ałością  i ładnem i deseniam i w g a rn i­
tu rac h , n a  6,  8 , 12, 18  i 24 osób, od 36 i p ó ł złp . za  
ga rn itu r; pojedyncze obrusy  od 13  i p ó ł złp.; serw ety  p o ­
jedyncze  b ia łe  i kolorow e, czysto -ln iane , od 1 8 z łp .; p ą ­
sow e tu reck ie  od 10 i pó ł z łp . Serw etki desserow e, od 
16 złp. gr. 20 tuzin . P ró cz  wyż w ym ienionych g a tu n ­
ków , znajdu ją  się w tym  sk ładzie  serw ety  półjedw abne, 
z nici i jad w ab iu , b ia łe  i kolorow e, po złp. 7 8 , oraz od­
pow iednie serw etk i desserow e, po  z łp . 66^/3 tuzin . R ęcz­
n ik i bo llendersk ie  w najrozm aitszych  ga tu n k ach  i dese­
niach, od 3 6 z ło tych polskich za tuzin . Pończochy dwo­
jak ie , angielsk ie i francuzkie; oba g a tu n k i są  dubeltow e 
w palcach i p iętach , i zalecają się  nadzw yczajną trw a ło ­
ścią; cena ich je s t  od złp . 2 6 g r. 2 0 za tuzin. R ównież 
znajdu ją  się  pończochy dziecinne po rozm aitych cenach. 
Pończochy F il d’E cosse, w eenie  od z łp . 40 za tuzin . W iel­
k i  wybór firanek  tiulow ych i m uszlinow ych, oraz gazowych, 
odpasow anyeh do każdego okna i n a  łokcie; pierw sze są  
od  z łp .. drugie od złp 2 g r. 20 za łok ieć . H afty  wszel­
k iego rodzaju , w najw iększym  dohorze, jak o  to: k o łn ierzy ­
ki i m ankietk i, w staw ki; sz lark i na p łó tn ie , batyście, żak - 
nocie i m dszlinie. C hustki do nosa haftow ane, poszew ki, 
spódn iczk i etc. etc. T iu le  czarne i b ia łe , g ład k ie  i w d e ­
seń; b a ty s ty , pó łb a ty sty ; nędzak , angielsk ie perkale  g ład ­
k ie i w deseń; v ietorialav , b rillan tin , gazy , m uszliny szw aj­
carsk ie  i 3 łokcie  szerokie  m uszliny w deseń; p ik i, b a r­
chany, dym ki etc. etc. W oalki koronkow e, gazow e, tiu lo ­
we etc. W ie lk i w ybór czepeczków  negliżowych i p łó cien ­
nych, bardzo  gustow nych , w najnow szych fasonach, od 
5 z łp . za  sz tukę. K aftan iczk i negliżow e w n a jro zm ait­
szych fasonach , od 10  z łp . sz tuka. Gotowe spódniczk i, 
penioary , bluzki, koszule m ęzkie i dam skie, ja k  również 
gotow e wstawki do koszul m ęzkich, z bardzo  cienkiego 
p łó tn a  i b a rdzo  ładn ie  szyte, od złp. 3 gr. 10 sz tuka. 
G orse  do koszul dam skich, haftow ane, po rozm aitych ce­
nach. K o łn ierzyki i m ankie tk i webowe, od i  i p ó ł z łp . 
za garn itu r; tak ież , wyszyte czarnem , od 2 i pó ł z łp . za 
g a rn itu r . G otow e ko łn ierze  do koszul m ęzkich , bardzo  
s ta ran n ie  wykończone, od z łp . 1 Sztuka; rów nież m ank ie­
ty  po  złp. 2 za parę. K rynoliny' praw dziw e ang ie lsk ie, 
patentow ane, od złp. 18 sz tuka. Sukienki, fa rtu szk i, cza­
peczk i etc. dziecinne. -Koroneczki i tiu lik i białe , oraz od ­
pow iednie w staw ki, od gr. 2 łokieć; b londyny, g ip iu ry , 
k o ronk i francuzkie , ang ielsk ie  i praw dziw e bruxelsk ie , od 
najw ęższych do najszerszych, w wielkim w yborze. J a k  
rów nież garn itu ry  praw dziw e koronkow e b ruxelsk ie , pe le ­
rynk i duże b iałe  i czarne, gipiurow e bardzo  gustow ne etc. 
e tc . Słowem w szystko znaleść tam  m ożna, co wchodzi 
w obręb  firmy tego  handlu , to je s t: sk ład u  p łó tn a , haftów ,, 
koronek  i bielizny.

P an i T e. Obry...-— P rzesy łk a  pocztow a od k siążk i i na­
sion kw iatow ych, wynosi z łp . 2 g r. 8 . P an i Ste. K a -
czau... za chustk i p o zo sta ła  nam  w inna z łp . 10 g r. 1 6 .__
— P ani Ale. O strzy ...— Do spraw unków  dołożyliśm y złp.
1 gr. 2 2 .

Do dzisiejszego numeru dołączają się desenie do haftu, oraz- 
forma stanika postyljońskiego, Nr. 77.

w D ru k arn i K. K ow alew skiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK



D o d a t e k  do N r  u 4 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 24  Stycznia 1863 roku. 12 Stycznia.

MROWIN I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R Z E Z

Paulin? z L. Wilkońską. 

C Z Ę Ś Ć  I .

F it  retribution.
Lord Byron.

(Dalszy ciąg).

T a k  jest, to p o r t re t  m ojego męża. A  to mój 
w ła s n y ! —  w skazała  n a  wiszący obok tam tego, 
p rzedstaw ia jący  kobietę  p iękną w sukni błękitnój, 
z k róc iu tk im  stanikiem, wyciętej g łęboko  koło  szyi,  
z rękaw kam i krótkiem i i z w łosam i u łożonem i w p u ­
kle po nad  czołem.

■— O b y  wnuczki były do pani marszałkowej d o ­
brodziejki podobne!

-— A n n a  do m atki,  ale nieco i do o jca je s t  p o ­
dobną.

-— A  ś. p. pan  W in cen ty  miał rysy  pani m ar-

szałkow ej.
-— Sm utno, mecenasie, sm utno  je s t  i ża łośnie 

patrzóć się na  minione szczęście! —  w estchnęła  
ciężko i potoczyła wzrokiem po s ta rych  obrazach .—  
Co to było!... A  teraz?

-— B ędzie  znow u lepiej!
—■ A le, pow iedzm y, że to n iekiedy rosa oczy 

Wygryzie, zanim słońce wejdzie. M ecenasie , p rzy ­
spiesz dźwignięcie się nasze! —  wyciągnęła ku  n ie ­
mu ręka ,  k tó rą  z oznaką  g łębok iego  uszanow ania 
do ust  przycisnął .

■— G d y b y  co rychlój podnieść można te 300,000 
na K ierejach! B y łb y  to ra tunek ,  mecenasie.

•— Zapew ne. I  to się zrobi, ale jeszcze nie tak 
p rędko :  tam  wszystko opieszale idzie.

—  Bożeż ,  mój Boże!
L o k a j  -wrtiósł sam ow ar,  a panna  s łużąca  k rysz ta ­

łow ą puszkę z herba tą .
W  tym  czasie pani W incen tow a Ja ro s ła w sk a  

zarządziw szy  co do herba ty  i wieczerzę, w eszła do

n iedużego  pokoiku od ogrodu, b ia łego, czyśc iu t­
k iego. O k n o  w eneckie z m uślinową f iranką  wień­
czy ły  up ło ty  b luszczow e, zielony para w a n  zasła­
n ia ł łóżko. N a ścianie wisiał olejny obraz  M atk i  
Boskiej Częstochow skiój .  W  je d n y m  rogu  sta ła  
sk ro m n a  gotow aln ia  ze zw ierc iad łem  w czarnych  
ram ach; w d ru g im  sekre tarka ,  a obok na półce kil­
k a  leżało książek.

P o d  oknem , p rzy  stoliku siedziała  A n n a ,  u b ra n a  
w cz arn y  sz lafroczek  i czepeczek biały . S k ła d n a ,  
w iotka postać w sp a r ła  się z un u że n ia  na  poręczy  
krzesła; lica je j  le k k a  przys łan ia ła  b ladość. Ł a d n y  
profil odznacza ł  się wdzięcznie w półjaśni; z pod 
czepeczka spuszczały  się p rzy  licu dw a niem al 
czarne, lśniące, z m iękkiego w łosa  warkocze; oczy 
wielkie, c iem ne, pe łne  g łęb i ,  w pięknej oprawie , 
z b rw ią  w yraziście  narysow aną, dziwnie lubego  
w ejrzenia, zw raca ła  na m łodszą siostrzyczkę, piszącą • 
obok  p rz y  stoliku; us ta  je j  wązkie, rum iane ,  słodki 
o taczał  uśmiech. P rz e d  nią sta ła  sk rzyneczka  z ro ­
botą.

J u lk a  b y ła  dz iew czątk iem  z o k rąg łą  tw arzycz­
ką b ia ło - rum ianą ;  z oczętami niebieskiemi i pło- 
wemi w arkoczykam i.

—  K o c h a n a  m ateczka p rzychodzi do nas! —  za ­
w ołała A nna ,  i wdzięczniejszy jeszcze w yraz  rysy  
je j  rozjaśnił; —  a przecież są  goście! —  podn ios ła  
się nieco, u ję ła  r ę k ę  m atki i p rzyc isnę ła  j ą  do ust.

—  P rz y sz ła m  zobaczyć co porabiasz: czy feber- 
k a  nie w raca? —  i pani J a ro s ła w sk a  usiadła  opo­
dal n a  kanapce ,  pow leczonej tkanką  zieloną, w e ł­
nianą.

—  Nie, m ateczko  kochana. —  o drzek ła  A n n a ,—  
je s t  mi dob rze  zupełnie.

—  A le  męczysz się z J u lk ą ,  p o trze b a  je j  by ło  
dać  dziś rekreacją .

—  T o  je s t  roz ryw ką  d la  mnie: nie m ogę  hafto­
wać, nie m ogę czytać.

—  P owinnaś wypocząć.
G d y  gość odjedzie, to pó jdz iem y n a  gaw ęd- 

kę do ba! uni.

N a  wspomnienie gościa pani Ja ro s ław sk a  pom i-  
mowolnie westchnęła .

—  C o  to m am ie  kochanej? —  za py ta ła  córka,
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pochylając  się ku  m atce  z w yrazem  obaw y i w spó ł­
czucia.

—  Nic, m oje  dziecię.
—  C zy  ten  pan m ecenas nie p rzyw ióz ł  ja k ich  

w iadom ości n iepom yślnych?
—  O ch ,  nie! —  i pani J a ro s ła w sk a  poczęła  m ó ­

wić o postępach  Ju lk i ,  baw iąc  z p rzy jem nośc ią  se r ­
deczną  w tym  cichym  pokoiku , j a k  g d y b y  u swo­
ich dzieweczek k o ch a n y ch  odwagi i pociechy  na 
p rzysz łe  dole zaczerpnąć  p ragnę ła .  I  d łu g ą  tak  
posiedziała  chwilę, dopóki je j  M arysia, raźna,  wiej­
sk a  dz iew ucha ,  nie oznajm iła ,  że p anna  Z yd lew ska  
j u ż  n a p a rz y ła  he rba tę ,  a by ła  to zw y k ła  czynność 
A n n y .  '

P a n  m ecenas odjechał,  i obie panie, m atka i s y ­
now a, u ko łysa ły  się w spokoju  dom ow ym : pierwsza 
ży ła  ju ż  myślą w przyszłój,  lepszej doli, d r u g ą  n ie­
k iedy  jeszcze p rze jm ow ała  trw oga; lecz zwolna, n a ­
w y k ła  zawsze n iew łasną rzą d z ić  się wolą, to  i po­
p rze s taw a ła  na  zdan iu  matki, i pocieszała się n a ­
dzieją.

N ad e sz ła  sło tna jesień , d ług ie  wieczory; w resz­
cie zima, ka rnaw a ł ,  a wszystkie chwile je d n o s ta j ­
nie w M rowinie p ły n ę ły .  B o  sędziw y proboszcz 
n iem al je d y n y m  ty lko  bywał gościem; poczciwy, 
zacny, nie potrafił wszelako m ałego  ożywić g rona .

' P a n i  m arsza łkow a ubolew ała ,  że A n n a  je s t  p o z b a ­
wioną p rzy n a leż n y ch  m łodem u  w iekowi zabaw  
i roz ryw ek ;  ubolewała ,  że jój na wielki świat W a r ­
szawy zawieść nie może; lecz ani je j  w myśli p o ­
sta ło ,  że p an n a  m o g ła b y  się także  i na  wsi w są­
siedztwie zabawić. Były- tam  dw a dom y: pań s tw a  
M ąkow iczów  W' S łu p ic a c h  i pańs tw a Ż u ry ń sk ich  
w  G ro d lu ,  a le babka  uw ażała  tam te  tow arzystw a 
j a k o  n ieodpow iednie  dla wnuczki swojej. A  j a k ­
kolw iek pani W in c e n to w a  J a ro s ła w s k a  b y łaby  chę­
tn ie  z temi ży ła  dom am i,  to s tosując się ze zw y k łą  
sob ie  pow olnośc ią  do życzeń matki,  byw ała  z c ó r ­
kam i za ledw ie d w a  razy  do ro k u  w G ro d lu  i S ł u ­
picach. T o  też  państwo M ąkowiczowie i Ż u ry ń sc y  
tyleż razy  tylko odw iedzal i  M row in .  N iek iedy  j e ­
szcze sp o ty k a n o  się w kościele, albo w m iasteczku 
za  sp raw u n k am i,  i na  te m  kończy ło  się wszystko. 
B y l iby  się zapew ne i s ta ra jący  q rękę  A n n y  znale­
źli, k tó ra  w całój okolicy, i odleglejszej nawet, s ta ­
ła  się p rzedm io tem  wielce za jm ującym  dla  m ło­
dzieży. L e c z  odstręcza ła  d u m a  babki,  i to jakieś  
napięirzenie się n iew łaśc iw e obok  niknącej fo rtuny . 
U p o k a r z a ło  sąsiadów  to odstrychnięc ie  się M ro -  
w ina od sąsiedztwa, a d raż n i ło  młodzież to coś, 
czem niby uczuć im dano, że tam  dla nich zawyso- 
kie są progi.  P a n i  W incen tow a u tysk iw ała  w d u ­
szy nad  temi okolicznościami, w zdycha ła  w g łęb i  
serca m acierzyńsk iego , ale za radz ić  te m u  nie w jój

i było  mocy. Z d a rz a ło  się, że panie z M row ina  by ­
ły  zaproszone  na imieniny do S łu p ie  albo G ro d la ,  

1 a  z jeżdża ło  się tam zw ykle  dużo  osób, i młodzież 
tańczy ła  aż do dnia b ia łego; pan i W in ce n to w a  by ­
ła b y  chętnie po jecha ła  z A n n ą ,  i serce inłodój 

I dz iew czyny  aż podskoczyło ,  babce wszelako i wspo­
m nieć o tem nie można było. Może w łaśnie d la te ­
go, że zjazd b y ł  liczny, że zawiele n a rob i łaby  zna­
jomości,  że ta m  bywali i m łodzi,  k tó rzy  mogliby 
do  jak ichsi posunąć  się pretensyj. A  nu żb y  też A n ­
nie sp o d o b a ł  się który?!...

G d y  państwo M ąkowiczowie lub  Ż u ry ń s c y  za­
witali k iedy  do M row ina,  pani m arsza łkow a z w y­
szu k an ą  p rz y jm o w a ła  ich grzecznością ,  bo tak  jej 
wskazyw ało  w ychow anie do b re  i w rodzona  życz l i­
wość, zw ichnię ta  ty lko jak iem iś  wielko-światowemi 
w zględam i,  w yobrażeniam i skrzyw ionem i,  a raczej 
p rzesądam i,  w k tó ry c h  w zrosła, i k tóre  d la  niój d r u ­
g ą  stały  się naturą .

S. p. W in c e n ty  J a ro s ła w sk i ,  pók i m u  zdrow ie 
s łużyło ,  więcej udz ie la ł  się sąsiadom: ży ł z niemi 
n a  szczerej, o twarte j s topie, niósł każdem u z roz­
koszą us łużność p rzy jazną ,  i by ł  wielce lubionym. 
M a tk a  wszelako synowę zawsze od częstszych 
w strzym yw ała  odw iedzin  i udzie lan ia  się sąsiadom. 
N ie  w zbran ia ła  jój w pros t  tego, ale tak  wszystko 
zręcznie  nakręcić  um ia ła ,  że zawsze jakieś znalazły 
się p rzeszkody . P o z n a w a ła  się na  tem pani W i n ­
cen tow a dobrze ,  lecz u legała . P o  śmierci syna p a ­
ni m arsza łk o w a w yraźniej ob jaw ia ła  swoje w idze­
nie rzeczy  i swoją wolę, bo syn oponow ał jój zw y­
kle, p rzeds taw ia ł ,  b ra ł  rzeczy  na szalę rozsądku , 
sprawiedliwości i uznania, a dzisiaj nikt ju ż  nie s ta ­
w iał je j  oporu . I  ty m  t ry b em  je d n o s ta jn y m  a nie­
k o rzy s tn y m  wszystko wlokło się dalej.

A n n a  by łaby  chętnie  z a b aw iła  się czasem, ja k  
zwyczajnie k a ż d a  m ło d a  dziewczyna, ale nie tęskni­
ła  za tem  i nie sm uciła  się wcale, g d y  zaprosinom 
odm ów iono  w sąsiedztwie. U m ia ła  czas swój za ­
pełn ić  m uzyką, robo tą ,  ry su n k ie m ,  pouczaniem  
J u lk i  i czytaniem . N aw et i d ług ie  wieczory  nie s ta ­
w ały  się dla niej długiem i: czy ty  wała g łośno bab ­
ce i m atce, albo też s łu c h a ła  opow iadań  babki 
z czasów P r u s  po łudniow ych i K sięztw a W a rsz a w ­
skiego, o przejściach F ra n c u z ó w ,  o h o łd a ch  sk ła ­
danych  jój przez m arsza łków  N apoleńsk ich ,  o by t­
ności C e sa rz a  w W arszaw ie,  o p ięknym  a ry c e r ­
skim Księciu  Józefie  P oniatow skim ; o balach, s tro­
jach, festynach  i a w a n tu rk ach  różnych; o życiu 
w arszaw sk iem  i n a  prowincji  po roku  1815, i tylu, 
ty lu  pełnych  zajęcia w ypadkach. A  batika zawsze 
jeszcze  coś sobie p rzypom nia ła  now ego, i każde 
więcej g ło śn e  nazwisko, każda w zm ianka o tych  

I czasach zaw sze  świeże w yw oływ ała  wspomnienia.



W  końcu  S tyczn ia  doskona ła  us ła ła  się sanna. 
P an ienk i b y ły b y  się z m atką  chę tnie  p rze jec h a ły  
do G ro d la  albo S łup ie ,  g d y  wieść do lecia ła  doM ro-  
wina, że u  pańs tw a Z u ry ń sk ich  bawi jak iś  k u zy n  
z A ugustow sk iego ,  młody, przysto jny , k tó ry  w ko­
ściele widział p a n n ę  A nnę,  i że sp o doba ła  m u  się 
bardzo. A  zatem  był to dosta teczny  powód, ażeby 
bab k a  wszelkie z ta m te m i  dom am i tam ow ała  stycz­
ności. S łyszano  o polowaniach, o zjeżdżaniu  się 
sąsiadów  raz w S łup icach ,  to znow u w G rod lu ,  i że 
tam bawią się w ybornie.

D n ia  jednego  s iedzia ły  pan ie  n ad  robotą  p rzy  
ogniu kom inkow ym  w salonie, a J u lk a  czyta ła  g ło ­
śno P am iętn ik i o Syberji E w y  Felińskiej;  gdy  na 
raz je d e n  zab rzęk ły  dzw onki i g ruchaw k i .

J u lk a  sp o jrza ła  w okno i z radością zaw ołała;
—  Goście jadą!
A  gość ta k  rzą d k iem  był zjawieniem.
—  T o  pani Ż u ryńska!  —  dodała  A n n a ,  g d y  san­

ki za trzym ały  się p rzede  dw orem , i pobieg ła  na  je j  
pow itanie, a za n ią  i matka.

N as tąp iły  uśc iskania przed  dom em  w p rz e d p o ­
koju , i zapy tan ia  różne, bo sąsiadki nie widziały się 
ju ż  od miesięcy kilku. A n n a  p o m og ła  opakowanej 
pani, tłustej,  r u m ia n e j , wesołej kobiecinie zdjąć 
futro, kapo tkę ,  tiirtan i śc iągnąć ogrom ne babosze.
A  pani dom u  w prow adz iła  j ą  do matki.

P a n i  m arsza łkow a posunę ła  się do drzw i,  obie- 
dwie k u  niej w yciągając  ręce; uścisnęła  j ą  p rzy ja ­
zno i py ta ła  o zdrow ie i powodzenie m ęża i dzia­
tek. P ro s i ła ,  by  ła skaw a  sąsiadka w yprządz  p o ­
zwoliła; pani Z u ry ń s k a  op ie ra ła  się niby też-to , ale 
w końcu zezwoliła. #

Anna p rzy su n ę ła  je j  fotel, a J u lk a  ław eczkę pod  
uogi, bo szczerze  rad e  by ły  gościowi. Za co jedna  
i d ru g a  k ilka poch lebnych  zyskała w yrazów. P o ­
czerń s ta rsza  z panien w ybiegła zarządzić, by ka- 
wa by ła  gorąca  i dob rze  zrobiono grzaneczki.  G d y  
znowu powróciła  do pokoju, spo jrza ła  na  n ią pani 
Ż u ry ń sk a  z p rzy jaznym  szczególniój w yrazem, ip o -  
chylając się ku  babce jój i m atce , p rzem ów iła 
z uśmiechem:

—  P rz y b y ła m  ja  z wielką p rośbą  do pań ła sk a ­
wych...

■—  A  co tam rozkaże  kochana  pani? zapy ta ła  
Pani m arsza łkow a uprzejmie

— Za tydzień  będzie u  nas w ieczorek z tańcami, 
p rzybędzie  i p a r  k ilka  w ubiorach  krakowskich.. .

—  K ulig?
—  T a k  sobie, mały kulig.... a najszanowniejsze 

pan ie  zobow iąza łyby  nas niezmiernie, p rzy jm ując  
zaproszen ie  nasze. P a n n a  A n n a  — d o d a ła  zw ra­
cając się ku  niej — zabaw iłaby  się trochę.

— B a rd z o śm y  wdzięczne łaskawej sąsiadce, —  |

za b ra ła  g łos  pani m arsza łkow a, g d y  synow a je j  raz 
n a  nią, raz  na  zap łon ioną  spo jrza ła  córkę ,  i w y ra ­
zem tw arzy  jaw iła  życzenie, by św iekra  z a p ro sze ­
n ie przyję ła; —  bardzośm y  wdzięczne ła ska  wój są­
s iadce, że o nas pam ięta. Co do mojej osoby, to 
ju ż  wybaczycie państw o dobrodzie js tw o, że się nie 
stawię: nie wyjeżdżam w zimie i na k ro k  jeden , 
ale synowa moja i w nuczka  zapew ne chętnie s łu ­
żyć będą.

P a n i  Z u ry ń s k a  uścisnęła pan ią  m arsza łkow ę na 
podziękowanie, i z w yrazem  radości p o d a ła  rękę 
m atce i córce.

A n n a  aż n iby  zakw itła  nadzie ją  kuligowej za b a ­
wy. P a n i  W in ce n to w a  wszelako n iezupełn ie  j ą  
podziela ła ,  zna jąc  ju ż  lepiój m atkę  mężowską.

W  dalszym  ciągu  rozm ow y w ypow iedzia ła  pani 
Z u ry ń s k a ,  że p r z y b y ł  do nich na p a rę  ty g o d n i  k u -  
zj u  je j  m ęża, m a jąc y  ła d n ą  wioskę w A u g u s to w -  
skiem, bardzo  zacny, gospodarny  i miły chłopiec.

—  J a k  się n az y w a?—  zapy ta ła  m arsza łk o w a n i­
by  nieco sęhm urzona .

—  P a n  Ig n a c y  Żołędzki.
A ,  Zołędzki. .. .  no.... a co tam  po rab ia ją  pań­

stwo w S łup icach?  —  i rozm ow a o d raz u  na inne 
p rzesz ła  pole.

P o  herbac ie  od jecha ła  pani Ż u ry ń sk a .  A  gdy  
A n n a  z m atką ,  w yprow adziw szy  ją ,  znow u do p o ­
k o ju  wróciły , zanim jeszcze p rzed źw ięk ły  dzw o n ­
ki na dziedz ińcu , ju ż  pani m arsza łkow a w yrzek ła :

—  O t  pretensja, ażebyście tam  gdzieś na jakieś  
kuligi jeździły!

Z  lica pani W incen tow ej uśmiech nagle  uleciał.  
A n n a  n iby  zlekka pobladła .

—  A n k a  zabaw iłaby  się, —  w trąc iła  m atka.
—  Zabaw i się jeszcze inaczej,  a nie tak ,— i b a b ­

ka ram ionam i ruszyła.
P o ta ń c z y ła b y  trochę ,  nie zabaw iłybyśm y d łu ­

go! odw aży ła  się pan i W incen tow a raz  jeszcze.
A t,  chciałabyś!... Nie, nie, to nie idzie! Nie 

odm ów iłam  z gó ry ,  by za do b re  chęci nie obrazić, 
a le nic z tego być nie może. N a  przysz łą  zimę 
pojedziem y do W a rsz a w y ,  to p anna  inny  świat p o ­
zna, j a k  n a  ku ligu w G rod lu .  Nie p raw daż ,  A necz-  
ko? —  i w yc iągnę ła  ku  niej rękę, k tó rą  w nuczka  
uca łow ała .  B a b k a  p rzycisnęła  g łow ę  je j do  piersi, 
i o zabawie u  państw a Z u ry ń sk ich  te g o  w ieczora 
już  więcej nie mówiono. P o m a r z y ła  wszelako o niej 
A n n a ,  i żal je j  było, że b a b k a  taki w y ro k  wydała .

Później p rzem ów ił  tam jeszcze  s łów kilka po ­
czciwy proboszcz w tym przedmiocie, ale pani W in ­
centowa skinęła zaraz  na  niego, by  nie podrażnić 
m atki.  I  w p rzeddz ień  wieczorku w G ro d lu  n ap i­
sa ła  do pani Ż uryńsk ió j,  p rzeprasza jąc ,  że z u p rze j­
m ego zaproszenia  z wielkim swoim, a w iększym
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jeszcze żalem A n n y  ko rzystać  n ie może, bo  mama, 
pan i m arsza łkow a,  od dni p a ru  jest cierpiącą, p rz e ­
to jó j samej w dom u zostawić nie mogą.

W  G ro d lu  aż nad to  dobrze  zrozumieli rzecz ca­
łą ,  i se rdecznie  z tąd  byli markotni.  P a n i  Z u ry ń s k a  
n ie odpisała vrcale, i ty lko k łaniać się kazała. O d ­
tąd  więcej jeszcze oziębiły  się stosunki sąsiedztwa. 
A  lubo, że pani W in ce n to w a  Ja ro s ła w sk a  w parę  
tygodn i potem  z có rką  p o o d d aw a ły  wizyty tak  
w G ro d lu ,  j a k  w S łup icach ,  to wszelako ch łodny  
t e n  stosunek i nada l  pozostał.

2.
K to  niepraw nie m ienie wdowy lub sie ro ty  

zag rab i, w prow adza ogień we w nętrzności 
swoje, a  k iedyś od gorącego  p łom ienia p o - 
chłonion będzie.

Al-Koran.

Rem em ber!
Ostatni wyraz Karola I  na rusztowaniu.

D ro b n iu c h n e  młodej zieleni listki p o k ry ły  d r z e ­
wa i k rze w y  m row ińsk iego  ogrodu; t raw y  miękkim 
ro ze s ła ły  się kobiercem , fijołki wonne w ychyli ły  
główki; wszystko majowem wabiło  tchnieniem.

Bliżćj dw oru  świeżo skopana z iem ia,  podzie lona 
w  ró żnoksz ta ł tne  zagonki, p rze d ep ta n e  regu la rn ie ,  
obłożona darn ią ,  odznaczała  się ciemno p rzy  k rz a ­
k a c h  posadzonych  na  środku .

P o ra n e k  by ł cudny , pełen woni, świeżości,  o ży ­
wiony  św iegotein  szarych  śpiewaków bożych, s t rz e ­
pujących  n a  gałęziacli zroszone skrzyde łka .  A  kie­
dy  niekiedy m ieszało  się do tej harm onji i p ianie 
kogutów  na dziedzińcu.

O k n o  weneckie, b luszczem  oplecione, stało o tw ar­
te, i lekki w ietrzyk zachodn io -po łudn iow y ig ra ł  
sw awolnie z białą, muszlinow ą firanką. U  okien 
sypialni pani marszałkow ej okiennice by ły  jeszcze 
zamknięte.

Z e  d w o ru  w ysz ła  A n n a  w rannej sukn i,  w p ł ó ­
ciennym  fa r tuszku  i kape luszu  o k rąg ły m  słom ia­
nym , niosąc dość sp o ry  koszyk. Z a  n ią podskak i­
w ała  J u lk a ,  w sukience sięgającój zaledwie kostek, 
w bucikach  skó rkow ych  i podobnym  kape luszu  
j a k  siostra. O b iedw ie  świeżego lica, wdzięcznego 
w yrazu ,  pogodnem  spojrzen iem  dzień m ło d y  w ita­
ły . S ta r sz a  p rzy k u c n ę ła  obok upraw ionych  z a g o n -  
k ó w ,  pos taw iła  koszyk  z w ysadkam i lewkonji, 
gw oździków , g ładjoli i różnych  innych kwiatów, 
i ro b iąc  ko łk iem  w pulchnej ziemi dołki,  znaczyła  
gdzie posadzone  być mają. P o cze m  obiedwie z J o l ­
ką, py ta jąc ą  się ciągle starszój siostry  o jój zdanie, 
w  n ie d łu g im  czasie pozasadza ły  klombiki. A  sp ie ­

szy ły  się z tą  p racą  swoją , oglądając się raz  po raz 
na  zamknięte ' okiennice u  babki,  bo m arsza łko ­
wa, jakko lw iek  lub iła  kw iaty  i żą d a ła  p o rządku  
w  ogrodzie ,  to je d n a k ż e  b y ła b y  się gn iew ała ,  że 
panny  same tego rodza ju  w ykonyw ają  robotę. S k o ń ­
czy ły  tóż niebawem , a g d y  wstała, to j u ż  obiedwie 
ładn ie  ubrane ,  lubo  w perka liku  tylko, siedziały 
p rzy  stole, gdzie s ta rsza  jakąś szy ła  bieliznę, a m ło d ­
sza tłómaczyła z f rancuzkiego .

P a n n a  s łużąca zaniosła  pan i m arszałkowój k a ­
wę, i A n n a  pobiegła, by  babce dzień dobry  powie­
dzieć, pogaw ędzić  z nią, rozweselić babkę ,  być jój 
pom ocną  p rzy  ub ieran iu ,  w nap isan iu  listu jakiego, 
w przeczytaniu  czegoś, lub  tym  podobnych  czyn­
nościach.

—  Cóż po rab ia  m am a? W c zo ra j  n a rz e k a ła  na  
ból g łowy, —  wym ów iła  babka zasiadając  do śnia­
dania.

—  M am ie  dziś lepiej: obiega go sp o d a rs tw o ,  —  
o drzek ła  A n n a ,  podając  babce bu łeczkę,  k tórą  z ro -  
b ionem  co tylko nasm arow ała  masłem.

—  Biedna ,  m ęczy  i d ręczy  się ciągle. No, p r z e ­
cież da  B óg , że w k ró tce  lepiej będzie.

A n n a  o tw orzyła  okno, i orzeźw iający  powiew 
przew onionym  p o to k ie m  do poko ju  wpłynął.

—  O ch, j a k  cudnie  je s t  na bożym świecie! — za ­
w o ła ła ,  sięgając dalekim  w zrok iem  zielone łąk i ,  
zam glone  zlekkn rosą p o ran n ą ;  pola podzielone na 
ró żn e  obszary, z k tó rych  każdy  zba rw i ł  się inaczej; 
n a  lasy pograniczne, tw orzące  n iby  k raw ęd ź  o b ra ­
zu  rozpostartego  pod ja sn y m  błękitem.

A n n a  posta ła  tak  chwilę, p o d u m a ła ,  zam arzy ła  
sam a nie w iedząc o czem; a potóm uśmiechnięta , 
na  s to łeczku  u  nóg  babki us iad ła  i coś je j  tam opo­
wiadać zaczęła^.

W tórn  za tu rk o ta ło  przede  d w o re m ,  a M arysia  
w esz ła  i oznajmiła, że gośc ie  przyjechali.

—  J a c y  goście? —  za py ta ła  pan i m arszałkow a.
—  P ro śz ę  jaśn ie  pan i,  panow ie ja cy ś ,  trzech  czy 

czterech.
— T a k  rychło? —  zdz iw iła  się. —  A n ko ,  któż 

to być  może?
—  Nie wiem, b a b c iu ;—  m ło d a  dziewczyna p o d ­

niosła  się i do okna  w p ie rw sz y m  pokoju  pobiegła .
K o cz y k  i jakaś b ryczka  o d je żd ż a ły  w łaśnie ku 

stajniom; to ją  więcój jeszcze zdziwiło, a raczej za­
trw oży ło ,  lubo  że sam a sobie z doznanego  w raże­
nia sp raw y  zd a ć  nie umiała.

—  No i co? — zapy ta ła  wracającej babka.
—  N ic  nie wiem i nie pojmuję.
— Z b lad łaś ,  cóż tobie?
—  N ic ,  babciu  kochana .  (d. c. n.)


